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    Część pierwsza


    List I


    Cecylia Volanges do Zofii Carnay wklasztorze urszulanek w***


    Widzisz, droga przyjaciółko, że dotrzymuję słowa iże czepeczki istroiki nie pochłonęły tak dalece mego czasu, aby mi go zawsze nie zostało dla ciebie. Aprzecież wtym jednym dniu napatrzyłam się więcej strojów niż przez cztery lata, które spędziłyśmy razem wklasztorze. Mama zasięga we wszystkim mego zdania; czuję, że jestem wjej oczach daleko mniej pensjonarką niż poprzednio. Mam własną pannę służącą, pokój isalonik wyłącznie dla siebie; piszę do ciebie na ślicznym biureczku, do którego dostałam klucz igdzie mogę chować izamykać, co mi się podoba. Mama oznajmiła, że będę ją widywała codziennie przy wstawaniu; wystarczy, jeżeli będę uczesana do obiadu, wówczas uwiadomi mnie co dzień, gdzie mam się znią spotkać po południu. Resztą czasu mogę rozporządzać do woli; mam swoją harfę, rysunki iksiążki jak wklasztorze; ztą różnicą, że nie ma matki Anuncjaty, która by mi sypała bury, iże gdybym chciała, mogłabym nic nie robić od rana do wieczora; że jednak nie mam przy sobie mojej Zosi, zktórą bym mogła śmiać się igawędzić, wolę skracać czas jakimś zatrudnieniem.


    Jest ledwie piąta; zmamą mam się spotkać dopiero osiódmej; czasu więc było aż nadto, gdybym tylko miała coś do zwierzenia! Ale jeszcze nic nie wiem; gdyby nie przygotowania, na jakie patrzę co dzień, inie mnóstwo robotnic, które kręcą się tu wyłącznie dla mnie, mogłabym myśleć, że nikomu się nie śni wydawać mnie za mąż iże to była zwykła gadanina poczciwej Józefy. Jednakże matka powtarzała mi często, że panienka powinna zostawać wklasztorze aż do chwili zamążpójścia, że skoro mnie odebrano, Józefa musi chyba mieć słuszność.


    Jakiś pojazd zatrzymał się przed bramą imama kazała mnie zawołać natychmiast do siebie. Czyżby to miał być… Jestem nieubrana, ręce mi drżą iserce tłucze się we mnie. Pytam panny służącej, czy nie wie, kto jest umatki. „Owszem – odparła – pan G***”. To mówiąc, zaczęła się śmiać. Och, mam jakieś przeczucie, że to on. Wrócę zaraz, aby ci opowiedzieć, jak się wszystko odbyło. Wiem już przynajmniej, jak się nazywa. Śpieszę, aby nie dać na siebie czekać zbyt długo. Do widzenia za małą chwileczkę.


    Toż będziesz sobie żartować zgłupiutkiej Cesi! Och, jak się zawstydziłam! Ale ity byłabyś się złapała tak samo.


    Wszedłszy, ujrzałam czarno ubranego pana, który stał koło mamy. Ukłoniłam się najwdzięczniej izatrzymałam się niby wrośnięta wposadzkę. Możesz sobie wyobrazić, jak mu się przyglądałam!


    „Pani margrabino – rzekł do matki, oddając mi ukłon – córeczka pani jest zachwycająca itym żywiej przychodzi mi odczuwać łaskę, jaką mnie pani darzy”.


    Na tak wyraźne oświadczyny poczęłam drżeć na całym ciele, nie mogłam się utrzymać na nogach; szczęściem spostrzegłam fotel; usiadłam, cała czerwona ipomieszana. Ledwiem zdążyła to uczynić, już człowiek ten znalazł się umoich kolan. Wówczas twoja biedna Cesia straciła do reszty głowę; byłam, jak mówi mama, zupełnie nieprzytomna. Zerwałam się, wydając przeraźliwy krzyk… ot, jak wtedy, podczas burzy, pamiętasz? Na to mama parsknęła śmiechem, mówiąc: „Co tobie, dziecko? Usiądźże ipodaj panu nogę”. Moja złota, pokazało się, że ten pan to po prostu… szewc. Nie umiem ci opisać, jak się zawstydziłam; na szczęście nikogo nie było prócz mamy. Sądzę, iż skoro wyjdę za mąż, nigdy nie wezmę już tego szewca.


    Przyznaj, że my, doprawdy, dużo wiemy oświecie! Do widzenia. Już blisko szósta; panna służąca mówi, że czas się ubierać.


    Do widzenia, Zosiu droga; kocham cię tak, jak gdybym jeszcze była wklasztorze.


    PS. Nie wiem, przez kogo posłać list; zaczekam, aż przyjdzie Józefa.


    Paryż, 4 sierpnia 17**


    List II


    Markiza de Merteuil do wicehrabiego de Valmont wzamku ***


    Wracaj, drogi wicehrabio, wracaj; cóż ty tam robisz, co możesz robić ustarej ciotki, która cały majątek zapisała już tobie? Ruszaj natychmiast wdrogę: potrzebny jesteś!


    Przyszła mi do głowy wspaniała myśl itobie pragnę powierzyć jej wykonanie. Tych kilka słów powinno by wystarczyć; aż nazbyt zaszczycony wyborem, powinien byś stawić się zcałym pośpiechem, aby na kolanach odebrać me rozkazy. Ale ty nadużywasz mej dobroci nawet wówczas, kiedy przestałeś zniej korzystać; wwyborze, jaki mam przed sobą, albo wiecznej nienawiści, albo bezgranicznego pobłażania, jedynie szczęściu swemu zawdzięczasz, iż dobroć moja bierze górę.


    Zatem śpieszę wtajemniczyć cię wswoje zamysły, lecz przysiąż, że, jako wierny rycerz, nie pogonisz za inną przygodą, póki tej nie doprowadzisz szczęśliwie do końca. Jest ona zaprawdę godna bohatera: masz służyć razem miłości izemście; słowem, będzie to jeden czyn więcej do twoich pamiętników; tak, pamiętników, gdyż chcę koniecznie, aby kiedyś ukazały się wdruku, isama podejmę się je spisywać.


    Ale zostawmy je na razie, awróćmy do tego, co mnie wtej chwili zaprząta.


    Pani de Volanges wydaje za mąż córkę: to jeszcze tajemnica, ale zwierzyła mi ją od wczoraj. Ikogo, myślisz, wyszukała na zięcia? Hrabiego de Gercourt. Któż by powiedział, że ja mam zostać kuzynką Gercourta? Wściekłam się po prostu. Jak to! Nie domyślasz się jeszcze? Oniepojętna głowo! Czyżbyś mu już przebaczył przygodę zintendentową? Aja, czyż nie więcej mam jeszcze przyczyn gniewać się nań, ty potworze?1 Nie panuję nad gniewem inadzieja zemsty rozpogadza mą duszę.


    Sto razy musiała ci się dać we znaki, jak imnie, owa uroczysta nadętość, zjaką Gercourt rozprawia otym, co za przymioty musi posiadać jego przyszła żona, oraz głupia zarozumiałość, która mniema, iż on właśnie zdoła uniknąć nieuniknionego losu. Znasz jego śmieszną wiarę wklasztorne wychowanie ijeszcze śmieszniejszy bodaj przesąd co do chłodnego temperamentu blondynek.


    Wistocie mogłabym się założyć, że mimo sześćdziesięciu tysięcy renty małej Volanges nigdy nie przyszłoby mu na myśl małżeństwo, gdyby panna była brunetką lub gdyby się nie chowała wklasztorze. Przekonajmy go zatem, że jest tylko głupcem i… czymś więcej: zostałby nim zpewnością prędzej czy później; nie oto się też kłopocę; lecz byłoby zabawne, gdyby już od tego zaczął. Jakżebyśmy się przednio bawili nazajutrz, słysząc, jak się chełpi! Bo będzie się chełpił zpewnością; aprzy tym, skoro już raz ty pokierujesz pierwszymi krokami tej dziewczyny, trzeba by dziwnego nieszczęścia, aby Gercourt nie stał się zczasem, jak tylu innych, przedmiotem zabawy całego Paryża.


    Zresztą bohaterka tego nowego romansu zasługuje wzupełności na twoje starania: jest naprawdę ładna; ot, dzieciak piętnastoletni, istny pączek róży; nieprawdopodobnie naiwna ibez najmniejszej sztuki; ale was, mężczyzn, taka rzecz nie odstrasza; ma przy tym woczach jakąś tkliwą omdlałość, doprawdy bardzo obiecującą. Dodaj do tego, że ja ją polecam; nie pozostaje ci nic, jak tylko podziękować iposłuchać.


    List ten dojdzie twoich rąk jutro rano. Rozkazuję, abyś jutro osiódmej wieczór zjawił się umnie. Nie przyjmuję nikogo przed ósmą, nawet mego panującego kawalera; on nie ma dosyć głowy na tak ważne przedsięwzięcie. Widzisz, że mnie miłość nie zaślepia. Oósmej zwrócę ci swobodę, odziesiątej zaś wrócisz, aby wieczerzać wraz zpięknym przedmiotem twoich zabiegów: matka icórka będą jutro umnie.


    Do widzenia! Minęło już południe. Niebawem przestanę się tobą zajmować.


    Paryż, 4 sierpnia 17**


    List III


    Cecylia Volanges do Zofii Carnay wklasztorze urszulanek w***


    Niczego się jeszcze nie dowiedziałam, droga. Wczoraj było umamy dużo gości. Mimo ciekawości, zjaką przypatrywałam się towarzystwu, zwłaszcza panom, wynudziłam się straszliwie. Wszyscy, mężczyźni ikobiety, przyglądali mi się, apotem szeptali sobie do ucha; wiedziałam doskonale, że rozmawiają omnie: czułam, że się czerwienię, anie mogłam się powstrzymać. Bardzo zła byłam na siebie, bo uważałam, że gdy się przyglądają innym kobietom, one się nie czerwienią. Amoże to tylko dlatego nie widać po nich, że się różują, bo trudno chyba nie zaczerwienić się, kiedy mężczyzna wpatruje się tak natarczywie.


    Najwięcej niepokoiło mnie to, że nic nie wiem, co oni sobie wszyscy omnie myślą. Zdawało mi się, że dosłyszałam parę razy słowa ładna, ale na pewno słyszałam również niezręczna; ito musi być prawdą, gdyż pani, która to mówiła, jest krewną iprzyjaciółką matki; zdaje się, że ido mnie nabrała od razu dużo sympatii. To jedyna osoba, która trochę rozmawiała ze mną. Jutro mamy być uniej na kolacji.


    Słyszałam jeszcze później, jak jakiś pan (jestem pewna, że mówił omnie) odezwał się do drugiego: „Niechże to jeszcze dojrzeje, zobaczymy tej zimy”. Może to on właśnie ma się ze mną żenić, ale to by znaczyło, że dopiero za cztery miesiące! Chciałabym bardzo wiedzieć, jak jest wistocie.


    Przyszła właśnie Józefa, aby zabrać list; mówi, że jej pilno. Ale muszę ci opowiedzieć jeden jeszcze przykład mojej niezręczności. Och, zdaje mi się, że ta pani ma słuszność!


    Po kolacji wszyscy zasiedli do gry. Usadowiłam się tuż koło mamy; nie wiem, jak się stało, ale zasnęłam prawie natychmiast. Obudził mnie głośny wybuch śmiechu. Nie wiem, czy ze mnie się śmiano, ale przypuszczam. Mama pozwoliła mi iść do siebie, czym mi zrobiła wielką przyjemność. Wyobraź sobie, było już po jedenastej! Do widzenia, Zosiu droga, kochaj zawsze mocno swoją Ceśkę. Zaręczam ci, że świat nie jest tak zabawny, jak mi się wydawał wmarzeniach.


    Paryż, 4 sierpnia 17**


    List IV


    Wicehrabia de Valmont do markizy de Merteuil wParyżu


    Rozkazy twoje, markizo, są czarujące; sposób, wjaki je wydajesz, jeszcze bardziej uroczy; przy tobie, pani, byłbym zdolny pokochać despotyzm. Nie pierwszy to raz, jak ci wiadomo, ubolewam, że nie jestem już twym niewolnikiem; mimo nazwy potwora, jaką mnie obdarzasz, najmilej wspominam czasy, kiedy zaszczycałaś mnie słodszymi imiony. Często nawet marzę otym, aby zasłużyć je na nowo iaby już do końca dni wytrwać utwoich stóp, pani, dając światu przykład stałości. Ale ważniejsze przeznaczenia wołają nas wtym życiu; losem naszym jest zdobywać; trzeba iść tedy drogą, jaką nam pisano. Może kiedyś, na schyłku naszego zawodu, spotkamy się jeszcze; bo – niech mi wolno będzie powiedzieć bez urazy – ty, śliczna markizo, postępujesz co najmniej równym krokiem, iod czasu jak, rozłączywszy się ku pożytkowi świata, niesiemy naszą ewangelię każde na swoją rękę, zdaje mi się, że wtym posłannictwie miłości ty więcej ode mnie zdobyłaś już wyznawców. Znam twoje poświęcenie, twą płomienną żarliwość; zaprawdę, gdyby to bóstwo miało nas sądzić po dziełach, ty byłabyś kiedyś patronką dużego miasta, gdy twój przyjaciel isługa zostałby ledwie pokątnym świętym jakiej mizernej wioseczki. Ten budujący styl musi cię nieco dziwić, markizo, nieprawdaż? Ale już od tygodnia nie słyszę innego, nie mówię innym; co więcej, aby się wnim doskonalić, muszę ci być, pani, nieposłusznym.


    Nie gniewaj się, markizo, iwysłuchaj. Tobie, skarbniczce tajemnic mojego serca, powierzę największy zamiar, jaki kiedykolwiek urodził się wmej głowie. Do czegóż ty mnie chcesz użyć? Bym uwiódł młodą dziewczynę, która nic nie widziała, oniczym nie ma pojęcia; która byłaby mi wydana na łup bez żadnej obrony; którą wprawiłby wupojenie pierwszy hołd wżyciu, aciekawość poprowadziłaby szybciej jeszcze niż miłość. Dwudziestu mogłoby dojść do celu nie gorzej ode mnie. Zupełnie inaczej wprzedsięwzięciu, które mnie zaprząta: tutaj powodzenie zapewnia mi tyleż chwały co rozkoszy! Miłość, która gotuje się wieńcem przystroić mą głowę, waha się sama między mirtem alaurem lub raczej połączy oba, aby godnie uczcić zwycięstwo. Ty sama, piękna przyjaciółko, staniesz, przejęta świętym podziwem, iwykrzykniesz zzapałem: „Oto, zaprawdę, mąż wedle serca mojego”.


    Znasz, markizo, prezydentową de Tourvel, jej pobożność, jej miłość małżeńską, jej surowe zasady. Oto forteca, do której szturm przypuszczam; oto godny mnie nieprzyjaciel, oto cel.


    Ajeśli chlubnej ceny nie sięgnę zwycięstwa,


    Zdobędę bodaj zaszczyt daremnego męstwa.


    Można cytować liche wiersze, gdy są pióra wielkiego poety2.


    Dowiedz się zatem, że prezydent bawi wBurgundii, dokąd udał się dla ważnego procesu (mam nadzieję, że ze mną przegra jeszcze ważniejszy). Niepocieszona połowica ma zostać tutaj przez czas żałosnego wdowieństwa. Codzienna msza, biedni wokolicy, ranna iwieczorna modlitwa, samotne przechadzki, nabożne rozmowy zmoją starą ciotką iod czasu do czasu nudna partia wiska miały stanowić jedyne jej rozrywki. Tuszę, że uda mi się zgotować jej inne, nieco bardziej ożywione. Dobry anioł przywiódł mnie tutaj dla jej imego szczęścia. Szalony! Żałowałem doby, którą musiałem poświęcić rodzinnej powinności. Jakże czułbym się ukarany, gdyby mi ktoś dziś kazał wracać do Paryża! Na szczęście potrzeba czterech osób, aby grać wwiska, że zaś jest tu pod ręką jedynie proboszcz, moja nieśmiertelna ciotka nalegała bardzo, abym jej darował choć kilka dni. Zgadujesz, markizo, że nie dałem się prosić. Nie wyobrażasz sobie, jak poczciwinka rozpływa się nade mną od tego czasu, azwłaszcza jak jest zbudowana tym, iż regularnie zjawiam się na codziennych modłach ina mszy. Ani podejrzewa, jakiemu bóstwu niosę hołdy.


    Oto więc od czterech dni pochłania mnie namiętność. Znasz mnie; wiesz, czy umiem żywo pragnąć, czy umiem dawać sobie rady zprzeszkodami; ale nie wiesz, jak bardzo osamotnienie wzmaga gorączkę pragnienia. Żyję wyłącznie jednym: myślę oniej we dnie, śnię wnocy. Muszę mieć tę kobietę, aby się ocalić od śmieszności zakochania: dokąd bowiem nie zdoła zaprowadzić niezaspokojone pragnienie? Osłodka sytości! Przyzywam cię dla mego szczęścia, azwłaszcza spokoju. Jakież to szczęście dla nas, że kobiety tak słabo się bronią! Inaczej bylibyśmy stadem kornych niewolników. Wtej chwili ogarnęło mnie uczucie głębokiej wdzięczności dla kobiet łatwych, które to uczucie najprostszą drogą zawiodło mnie do twoich stóp, markizo. Pochylam się do nich, aby uzyskać przebaczenie, ikończę zbyt długi list; do widzenia, urocza przyjaciółko, ibez urazy.


    Zzamku***, 5 sierpnia 17**

  


  
    
      1 Aby zrozumieć ten ustęp, trzeba wiedzieć, że hrabia de Gercourt opuścił markizę de Merteuil dla intendentowej ***, która poświęciła dla niego wicehrabiego de Valmont, iże wówczas markiza iwicehrabia zbliżyli się do siebie. Ponieważ zdarzenie to sięga znacznie wcześniej niż wypadki, októrych mowa wniniejszych listach, przeto autor uważał za stosowne pominąć całą dotychczasową korespondencję (przyp. aut.).

    


    
      2 La Fontaine’a.
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